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KALENDARZYK

Imiona
Księżyca

Wsch.l Zahc.
Słońca

Wsch.l Zach.Dnie
g- m. K- ni. f. m. g- m

20 c. Sviwerego 3 39 8 24 4 4° 12 41
21 p. + Alojzego 3 39 8 24 5 48 I 8
22 s. Paulina 3 39 8 24 6 51 I 43
23 N. 5 po Ziel. św. Agrypiny 3 39 8 24 7 46 2 29
24 P. Nar. ś.Jana Chrz. 3 39 8 24 8 32 3 26
25 W. Wilhelma 3 4° 8 24 9 8 4 35
26 ś. Jana i Pawła 3 4° 8 24 9 37 5 51

Zmiana księżyca. Dnia 24 czerwca o 12-ej w po­
łudnie przypada pełnia.

Przypomnienia robót gospodarskich. \'o- 
żna jeszcze siać w tym miesiącu groch, bób, i fasolę do 
użytku na zielono w jesieni.

Często podlewać arbuzy, dynie i ogórki.

Z Historij Polski. Dnia 23-go czerwca 1576 r. 
król Stefan Batory formuje gwardię nadworną.

Dnia tego 1818 r. odbywa się pogrzeb Tadeusza 
Kościuszki w Krakowie.

Dnia i-go października 1817 r. dostaje Kościuszko 
febry nerwowej i traci przytomność. Odzyskawszy przy­
tomność, żegna pizyjaciół, otaczających jego łoże i prze­
powiada im przyszłe zbawienia Polski.

Wreszcie 15 październik cicho i spokojnie w obe­
cności rodziny Zeltnerów wyzionął ducha w Lolurze.

Na życzenie całego narodu przewieziono jego po­
pioły Kościuszki z Szwajcarji do Krakowa, gazie go uro­
czyście pochowano w grobach królewskich obok Jana III 
Sobieskiego i Poniatowskiego.

Ks. A. Kozicki.

Do Kobiet Polek.
Dokądżt.mamy czekać! Na co? 
Ale nas rozpacz w kleszcze zlapi 
Aże nas roki złe wytracą 
1, jak te myszy, głód wytrapi ?...

Słowo pieśni tej niech będą zachętą, do 
wspólnej pracy byśmy się nie oglądali na kogoś, 
aż nam coś z łaski rzuci jakiś ochlap da, a tylko 
mamy uczyć się i pracować, byśmy nie wyginęli 
marnie. To też pomimo tego, że tyle spadło na 
nas nieszczęść i nie wytrapiło nas. Nikt za nas 
nic nie zrobi, musimy same się starać by ulżyć 
doli naszej. A wielkie zadanię mamy my kobiety- 
Polki w pracy na niwie oświaty ludu 1 odrodze­
nia naszej zmarnowanej stuletnią niewolą Ojczy- 
zny-Polski. Oto widzimy przed sobą obszerne 
pole-Polski, a na jej łanach straszne chwasty-cie- 
mnotę, brak poczucia obywatelskiego, względem 
Ojczyzny, rozpustę i wiele innych przywar, które 
się głęboko zakorzeniły w umysłach ludzkich» 
Zakorzeniły się i swemi korzeniami omotały nie 
tylko umysły, ale i serca naszego ludu. Zabijając 
wszelkie poczucie ludzkości i miłości bratniej.

Co prawda są pomiędzy kobietami w różnych 
sferach serce czujące dolę i niedolę ludzką 
i mają iskrę miłości dla naszej kochanej Ojczy­
zny. Ale większość has kobiet jest oziębłych na 
nędze ludzką i niedolę kraju. Co prawda nie 
całkowita nasza w tern wina. Po większej części 
winni są ci, co naszą ziemią, naszą ojczyzną 
rządzili już od 1815 roku. Bo kiedy uchwalono
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na Kongresie Wiedeńskim Królestwo Polski, 
a w nim wszystkie prawa dla m-s Polaków, to 
tego wcale nie dotrzymano, a jeszcze nam za­
brano to, cośmy mieli po naszych ojcach, —- to 
jest zabrano nam szkoły polskie, gdzie się uczyła 
młodzież na dobrych synów i córki ojczyzny, 
a narzucono przemocą obcy i niezrozumiały' nam 
i naszym dzieciom język.

Widziano, że się zle w kraju dzieje, że 
krzywda dzieje się dla większości narodu, że nie 
można było ulżyć doli jego, bo obca przemoc na 
wszy stko miała krogulcza baczne oko. Podniósł 
więc naród oręż, w 1831 r., 1863 i 1905 r. by 
obcą przemocą narzucone jarzmo zrzucić. W ten 
czas się dzielnie spisały kobiety i dziewczęta 
polskie w walce o wolność pomiędzy wielu in­
nymi Marja Raszanowiczówna i Emilja Plateró- 
wna biorąc ctynny udział z bronią w ręku pra­
wie we wszystkich znaczniejszych bitwach. 
Oprócz tych bardzo wiele kobiet poświęcało się 
niosąc pomoc W zbieraniu ofiar, ratowaniu gło­
dnych, obieganiu rannych i choryeh.

Ale źe nie było w narodzie oświaty i uświa­
domienia nnrodowego, więc przemoc wzięła nad 
nami górę, ściskając nas coraz więcej kleszczami 
niewoli.

Pomimo smutnych doświadczeń poczyna­
nych w usiłowaniach wydobycia się z pod wpły­
wów obcych opiekunów, którzy wszystkie szla­
chetne zamiary w sprawie ulżenia doli wieśniaków 
z pod jarzma zniweczyli i nałożyli jeszcze wię­
ksze kajdany na naród, a najlepszych synów 
i córki Polski tysiącami wywozili do tajg Sybir- 
skich, do więzień i ciężkich robót. Inni musieli 
emigrować do obcych po zagranice i tam szukać 
chleba, a tu wiecznie panowała ciemność i bieda.

To też i chwilą wybuchu tej strasznej 
wojny, która tyle złego wyrządziła nie tylko 
w całym świecie cywilizowanym, ale i u nas 
pozostawiając zniszczone miasta wsie i gospodar­
stwa. Zdawało się źe naród opamięta się i weź­
mie się do więcej wytężonej pracy nad zagoje­
niem tej rany narodowej, ale jakoś tylko garstki 
pracują, a większość nie wiele odczuwa. To 
też wołam do was kochane siostry Polki, które 
macie iskrę miłości Boga i ojczyzny, byśmy się 
obudziłj- do większych czynów- Bo kobieta 
w innych narodach bardzo wiele zrobiła, a nawet 
często więcej od mężczyzny. Weźmy Anglję, 
Francję Czechy i wiele innych oświeconych kra­
jów. Oto tam kobiety przestały mówić o strojach, 
zabawach a na ustach mają ojczyznę. Tak i my 
kobiety córy Wandy, Dąbrówki, Jadwigi i innych 
kobiet które niosły życie i mienie dla ojczyzny, 
weźmy to do serca porzućmy zbytkowne zaba­
wy, stroje i zbytkowne wieczorki, bo ojczyzna 
w gruzach, utraciła wolność, dźwiga ciężkie kaj­
dany, bo ją,przemoc zgniotła i wraża złość ludzka 
wrogów zniszczyła. To też ratujmy ją odradza­
jącą s'ę z gruzów i popielisk. By znowu odżyła 
taką chwałą jak przed wiekami. Uchwyćmy za 
broń czynów, by odebrać wszelką obcą rozpu­
stę i złą naleciałość. Niech nas staną hufce go­
towe do boju wspólnemi siłami -ufne w pomoc 
Boga, walcząc za tą ziemie-matkę, w której leżą 
prochy naszych prababek i matek. Walczmy ze 
złem pohoszącem się vyśród naszych sióstr i braci. 
Dajmy pierwsze baby przykład tej walki zażartej 
dla idei Ojczyzny. Nie zrażajmy się tym, że 
która padnte wśród zamętu i szału, ale stańmy 
śmiało jak żołnierz na warcie. Szerzmy czytelnic­
two wśród mniej uświadomionych nieśmy pomoc

KS. ftlEKSflUDER KOZItKI. 68)

Historja KoŚGioła Polskiego
Część druga.

DZIEJE NOWOŻYTNE.

§ 31. Synody. Karność kośeielna
/. Synod prowincjonalny piotrkowski zwołany 

był dnia 19-go maja 1577 roku. Prezydował na 
synodzie nuncjusz Wincenty Laureus. Najpierw 
biskupi i duchowni złożyli wyznanie wiary, po- 
czem przyjęli uroczyście ustawy soboru tryden­
ckiego, zastrzegając sobie wysłanie prośby do 
Papieża o zmianę lub zniesienie tych dekretów, 
które nie zgadzają się ze zwyczajami w Polsce. 
Następnie przyjęto następujące ustawy, przedło­
żone przez nuncjusza i arcybiskupa: I) wyzna­
nie wiary; 2) przyjęcie ustaw soboru trydenckie­
go; 3) wniosek do Stolicy Ар. o zmianę niektó­
rych z tychże ustaw; 4) zatrzymanie ustaw sy­
nodów prowincjonalnych, nie sprzeciwiających 
się ustawom soboru trydenckiego; 5) ustanowie­
nie publicznych modłów, czyli suplikacji o pod­

wyższenie Kościoła; 6) rozporządzenie, aby arcy­
biskup pod katą 200 dukatów zwoływał po św. 
Bartłomieju synody prowincjonalne, biskupi zaś 
wszyscy co rok odbywali synodj' djecezjalne; 7) 
o ustanowieniu oficjałów, biegłych w prawie 
kościelnem i doświadczonych w miejscach, na 
których dawniej bywali, tudzież w kurjacb bi­
skupich, kanclerzów. dobierano z ludzi uczonych 
i znawców prawa kościelnego; 8) wznowienie 
upadłej zupełnie jurysdykcji i karności kościel­
nej; 9) przepisy względem zachowania miary • 
w jedzeniu i piciu pod zagrożeniem suspensy na 
na niepoprawnych; 10) nakaz*  noszenia sukni du­
chownej i tonsury; 11) przestrzeganie ustaw so­
boru trydenckiego co do karania winnych; 12) 
nakaz ustanowienia ekonomów w każdej djecezji 
na wzór gnieźnieńskiej, którzyby obok innych 
obowiązkóvv bronili poddanych od ucisku; 13) 
troskliwe pielęgnowanie praw i przywilejów ko­
ścielnych i obrona swobód i prerogatyw Kościo­
ła; 14) nakaz udziału biskupów w sejmach i sej­
mikach pod karą 1000 grzywien i przebywania 

z odnośnego biskupa przy boku króla, w którego 
djecezji bawiłby tenże pod takąż karą; 15) wnio­
sek do króla, aby przywrócił ład i stosunki ko­
ścielne w djecezjach pomezańskiej i sambijskiej; 
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potrzebującym, ocierajmy łzy smutnym, składajmy 
ofiary na ołtarz zmartwychwstającej Polski. 
Wychowujmy dziatwę naszą dla Polski Zachę­
cajmy swych mężów, synów, narzeczonych i ko­
legów by się organizowali w pracy dla ojczyzny 
porzucając złe obce naleciałości jak pijaństwo, 
grę karciarską, papierosy i wiele innego zła, 
które tylko*  upadla i oświeża w oczach obcych.

Siostry Polki! Wyzwólmy się z obcych 
wpływów, a w-eźmy do serca miłość naszej 
kochanej Polski i przyszłość naszych dzieci. 
Wfeźmy pochodnie w rękę i idźmy na przód 
pracując nie dla siebie, a dla Polski, dla przy­
szłości. Bo wiedzmy, że żyjąc dla siebie tylko 
nie zapewnijmy przyszłośći dzieciom, bo przy­
szłość Polski, to przyszłość nasza i dzieci. Nie 
myślmy, żeśmy utracili wszystko z upadkiem, bo 
nie myślmy źe:

„Polska rozdarta, Polska już zgnębiona!? 
Nie! Nie! Nie prawda, żyją Polki jeszcze, 
Wielkie uczucie rozgrzewa im łona, 
Niemi trwa Polska... Przez krzyki złowieszcze!

Władysława Kruszymianka.
Polka z pod Wielunia.

W niewoli u dzieci.
Kilkanaście lat temu jedno z warszawskich 

pism ludowych zapoczątkowało obronę dzieci 
wiejskich od tak zwanej „niewoli u bydła“. Du­
żo o tej sprawie napisano artykułów ciekawych 
i sprawiedliwych. Okazało się wtedy, że jednak 

dużo osób ubolewało nad nialemi dziećmi, zmu 
szonemi pasać bydło przez długi ciąg czasu—od 
wczesnej wiosny do późnej jesieni. Wyszły na 
jaw liczne szkody moralne i cielesne, jakich mu­
si doświadczać mały pastuszek, przebywający 
na pastwisku daleko od domu, bez opieki star­
szych, w otoczeniu wielu rówieśników swywol- 
nych i nie raz bardzo zepsutych; stąd wcześnie 
złe zapuszczało swój zgubny jad w duszę dzie­
ciny, jeszcze nie zdolnej do bronienia siebie przed 
wpływami' psującemi, a nadto niepogody, zimna 
i głodowanie podkopywały słaby organizm dziec­
ka, czyniąc go zbyt skłonnym do różnych chorób.

Roztrząsano tę sprawę dość długo w ga­
zecie ludowej po to, żeby skłonić rodziny wiej­
skie do zapobiegania oczywistym i wielkim krzyw­
dom, wyrządzanym dziecku, jako pastuszkowi 
bydła. Zpewnością niejeden ojciec i matka, po 
przeczytaniu tamtych artykułów zaniepokoili się 
o dobro swego dziecka i przestali je posyłać na 
pastwisko. Tylko w taki sposób wielkie zło 
całkowicie zostało usunięte. Ale czy każdy ojciec 
byl w stanie uwolnić swe dziecko od pasania 
bydła? Niestety, nie każdy. Jednak i rząd kra­
jowy może w znacznym stopniu przyczynić się 
do umniejszenia tego zła, gdy wprowadzi wszę­
dzie obowiązkowe nauczanie. Wówczas już dzia­
twa, zmuszona chodzić do szkoły, rzadziej będzie 
zatrudniana pasterstwem, a wreszcie szkoła za­
pobiegnie złym wpływom, gdy zaszczepi w dzie­
ci lepsze obyczaje i roznieci w nich zamiłowanie 
do czytania dobrych książek i opowiadania cie­
kawych historji. Tak przez szkołę przygotowa­
ne dziecko, nawet i na pastwisku samo nie wy­
rządzi innym szkody moralnej i zarazem potrafi 
siebie obronić przed złemi towarzyszami...

16) obiór opatów, proboszczów i t. d. ma się 
odbywać ściśle według przepisów soboru try­
denckiego; 17) o przeprowadzeniu skutecznem 
reformy klasztorów; 18) wywindykowanie zagra­
bionych; 19) zakaz wykonywania przez zakonni­
ków curam animarum poza obrębem swych kla­
sztorów; 20) zakaz przenoszenia się samowolne­
go zakonników z jednego klasztoru do drugiego 
pod .zagrożeniem okucia w kajdany i odesłania 
go do swego klasztoru; 21) o odbiorze dziesię­
cin; 22) o zaprowadzeniu agendy dla całej pro­
wincji gnieźnieńskiej; 23) o zaprowadzeniu msza­
łów i brzewjarzy rzymskich powagą soboru try­
denckiego zatwierdzonych; 24) zakaz naruszania 
pozostałości po duchownych; 25) przepisy wzglę­
dem sprzętów kościelnych; 26) o ustanowienie 
zdolnych i przykładnych penitencjarjuszów i po­
lecenie dla parochów podręcznika: „Directorium 
Joannis Poland; 27) zakaz czytania po szkołach 
heretyckich; 28) zakaz drukowania ksiąg nieopa- 
trzonych aprobatą biskupią; 29) ustanowienie 
egzaminatorów prosynodalnych; 30) ogłaszanie 
z ambon i objaśnianie bulli Coena Domini w 
Tą niedzielę adwentu i podczas wielkiego po­
stu; 31) przedłożenie Stolicy Ap. ułożonej na 
synodzie formy egzaminów biskupich; 32) zakaz 

małżeństw tajemnych; 33) ogłoszenie małżeństwa 
kapłanów za nieważne i kary za takowe;, 34) po­
stanowienie < założenia sęminarjów; 35) reforma 
akademji krakowskiej i wspomożenie na powięk­
szenie liczby profesorów jej, na co dawać mieli: 
prymas i biskup krakowski po 100 dukatów, bi­
skupi: kujawski, wileński, poznański i płocki pó 
100 zlt., chełmiński i przemyślski po 8 złot., łucki 
i chełmski po 40 złt.‘ 36) wyznaczono sędziów 
duchownych, 37) sprawa sprzedaży wsi klaszto­
ru Żukowskiegoł). Papież Grzegorz XIII usta­
wy te zatwierdził a).

2. Synod w Piotrkowie pod prezydencją Karn- 
kowskiego, biskupa włocławskiego. Oprócz Karn- 
kowskiego obecny był Pilichowski; bp. chełmski. 
Inni biskupi przysłali delegatów. Po przeczytaniu 
listu konwokacyjnego acbp. Uchańskiego posta­
nowiono: 1) wybrać deputatów trybunalskich od 
stanu duchownego; 2) zbierać w każdej djecezji 
kolektę na ich utrzymanie, oraz zalecano im do-

1) Acta et Constitutiones Synodi Provincialis Gne- 
znensis Provinciae Anno Domini 1577 die 19 Mensis Maji 
habitae et celebratae. Cracoviae 1578. — Wierzbowski. 
Bibliographia polonica XV et XVI 3. vol. II n. 1535. Ula- 
nowski. Materjaly 1. c. str. 169.

2) Fabisz 1. c. str. 1-74..
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Zatem zbliżamy się do uwolnienia dzieci ze 
szkodliwej „niewoli u bydła". Takiego rozwią­
zania tej sprawy przed kilkunastu laty jeszcze 
nie przewidywano, bo wówczas w całej pełni 
u nas była czynną i pewną siebie władza rosyj­
ska, która ani pragnęła, ani obiecywała zapro­
wadzić w Królestwie nauczanie obowiązkowe. 
A tylko ono najpewniej usunie całkowicie, łub 
unieszkodliwi „niewolę dzieci u bydła”.

Ta samą gazeta ludowa, która wzięła w ob­
ronę dzieci, krzywdzone na pastwisku, również 
zaczęła szukać ratunku dla starych rodziców, 
krzywdzonych przez... własne dzieci!.. I w tej 
sprawie pojawiło się w onej gazecie sporo arty­
kułów, podających różne rady. Jednak, o ile 
mnie pamięć nie zawodzi,—poprzestano wówczas 
na bardzo ogólnikowych wnioskach, źe, miano­
wicie, dopóty starym rodzicom nie będzie lepiej 
działo się u dzieci,—dopóki wszyscy ludzie nie 
staną się lepsi moralnie i dopóki sam rząd nie 
ustanowi stałej emerytury dla wszystkich star­
szych ludzi niezamożnych... Słowem, ,.czekaj, 
tatko, latka”, a tymczasem „zanim słońce wzej­
dzie—niejednemu jeszcze ojcu i matce rosa oczy 
wyje”...

Takich spraw odkładać nie wolno! Trzeba 
już teraz bronić rodziców, którym źle przy dzie­
ciach! Kto cierpi,—temu pilno do ratunku. Gdy 
pożar ogarnął chatę, pogorzelców' nikt nie po- - 
cieszy nadzieją kopania dopiero studni! Ą gdy 
komu dolega słabość ciężka, nie ciesz go obie­
tnicą, źe jak kupisz konia na jarmarku, to przy­
wieziesz mu doktora z miasteczka!.. Odkładany 
ratunek—nawet pomnaża katuszę, bo cierpiący 
widzi się opuszczonym, bezsilnym, zdanym cał­
kowicie tylko na łaskę dręczyciela swego. A czy 

jest sposób pomagania zaraz, doraźnie, rodzicom, 
cierpiącym „w niewoli u dzieci“?

Nigdy nie godzi się rąk opuszczać, bo na­
wet w największem nieszczęściu nie raz jeszcze 
nadspodziewanie da się znaleźć ratunek zbaw­
czy. Tembardziej wobec złych dzieci nie nale­
ży zachować się bezradnie, bo w takim razie złe 
tryumfowałoby zuchwale! Nie mówmy, że do­
piero trzeba dzieci małe dobrze wychować, 
gdy one urosną, już nie będą dokuczały swoim 
rodzicom, wymagającym ich pomocy w starości 
swojej. Nie mówmy też, że trzeba rodziców skła­
niać do odkładania oszczędności na stare lata 
dla siebie, ażeby uniknąć mogli łask wego chlę- 
ba, a raczej „niewoli u dzieci”. Bo przecież każ­
dy dobry ojciec, miłujący swe dzieci, nigdy nie 
zgodzi się chować pieniądze dla siebie na sta­
rość, gdy dziś już jego dziecku trzeba to i owo 
niezbędne sprawić. Dobry ojciec wydaje wszy­
stko, co ma, a nie raz nawet zapożycza się, by­
le dopomódz swemu dziecku. Niejeden ojciec, 
pomagając dziecku ofiarnie, czasami pomyśli na- 
dziejnie, że „może kiedyś dziecko odwdzięczy 
się w ciężkiej godzinie“. Ale podobno najczęściej 
rodzice pocichu mówią: „nie daj Boże, być 
u dzieci na chlebie łaskawym"... Nierzadko, wi­
docznie, źle dzieje się rodzicom przy dzieciach. 
Niepodobna też radzić rodzicom, by nie odda­
wali za swego życia, majątku dzieciom, bo nie 
usłuchają. Niejeden ojciec może nawet skrycie 
obawia się niewdzięczności dziecka własnego, 
ale nie widzi innego sposobu, tylko j к gdyby 
musi za swego życia jeszcze zapisać na dziecko 
cały swój majątek, bo gdy np. żeni syna, tam­
ta strona, to jest ojciec młodej, daje za swoją 
córką majątek, ale wymaga, by przyszły zięć je-

bierać sobie do rady i pomocy wytrawnych 
, adwokatów; 3) opoublikwać zatwierdzone 'przez

Stolicę. Ap, statuty synodu prowincjonalnego 
z roku 1577 i upomniano biskupów,abye jwpro- 
wadzili w wykonanie; 4) upomnieć arcybiskupa 
i biskupów, aby niezwłocznie zarządzili w swoich 
djęcezjach suplikacie o zdrowie i pomyślność 
Jego Królewskiej Mości, którego staraniem 
odbył się synod w r. 1577; 5) przyjąć agendę 
ułożoną przez Karnkowskiegó, zastrzegając, by 
odtąd innych agend nie używano; 6) wyrazić 
w imieniu duchowieństwa polskiego podzięko­
wanie kanonikowi Jakóbowi Brzeźnickiemu, któ­
ry złożył na synodzie: breve Grzegorza XIII, 
mianujące egzekutorami ustaw synodu piotrow- 
skiego. ('i577): nuncjusza w Polsce, arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i biskupa krakowskiego; b) zbiór 
ustaw prowincjonalnych, przez wyznaczonych 
z ramienia Stolicy Ap. kardynałów przejrzany, 
w niektórych miejscach poprawiony i przez Sto­
licę Ap. potwierdzony; c) list kardynała Buon- 
compagniego do arebp, Uchańskiego, przy któ­
rym odpowiedź Stolicy Ap., z boku wypisana, 
na postulaty kleru polskiego, wypowiedziane na 
synodzie, d) breve Grzegorza XIII do biskupów 
i duchowieństwa polskiego, pozwalające na pro­

wadzenie procesów przeciw najezdnikom dóbr 
duchownych; 7) wyegzekwować przez Ordynar- 
juszów w ciągu miesiąca uchwalane na poprzed­
nim synodzie subsidium charitativum; 8) prosić 
króla, aby nie dopuszczał zjazdów i koncyliabu- 
lów heretyckich; 9) ubolewając, że tyle i tak 
wielkich zbrodni namnożyło się w Królestwie, 
prosić Jego Królewską Mość, aby wiszący nad 
głowami wszystkich gniew Boży od siebie i Kró­
lestwa swego odwrócił jak najrychlej i egzekucje 
praw koronnych względem takich przestępstw 
przeprowadzić się starał; 10) by kongregacja 
podziękowała krolowi za wypłatę dziesięcin z 
dóbr królewskich i zarazem prosić, ażeby Król 
wydal dekret w sprawie dziesięcin, że nie kom­
pozycji ze stanem świeckim, ale decyzji królew­
skiej klerowi potrzeba; 11) aby konstytucje 
synodalne i łaski przez Stolicę Ap. klerowi pol­
skiemu udzielone opublikować, a o przedmiocie 
narad kongregacji zawiadomić króla przez Jakóba 
Brzeźnickiego i Piotra Gawłowskiego, prepozyta 
wolborskiego.3)

8) Ks. A. Rakowski. Zbiór konstytucji synodalnych 
str. i2. Włocławek igia.

(d. C. n.)
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go także miał już zapewnioną schedę. Zatem, 
ojciec, ulegając powszechnemu zwyczajowi, nie 
chce stawać wpoprzek szczęściu s« ego dziecka, 
i dlatego tylko oddaje dziecku swoje gospodar­
stwo i sam siebie też oddaje „w niewolę u 
dziecka“...

O, jakżeż ciężką, dotkliwą bywa taka nie­
wola dla starych rodziców!.. Syn, grubijanin, od­
razu ujarzmia ojca, zagarnia wszystko w swoje 
ręce, a ojcu wydziela odrobinę, zczasem i tej 
odrobiny zaprzecza. To znowu synowa w do­
mu rej wodzi, na starych ojców spogląda wro­
go, odzywa się półgębkiem, niechętnie, a naj­
częściej milczy zawzięcie, okazując ciągle swoje 
nieukontentowanie, że starzy „jeszcze żyją”, 
„chleb darmo jedzą”, „śmierdzą", „przeszkadza­
ją”... Ojciec w starości smutny, zgnębiony cho­
dzi, inatka zgarbiona po kątach Izami się zalewa!.. 
A gdy nareszcie niemoc z nóg ich zwali—na 
„barłogu, zapomniani, zaniedbani, bez żadnej po­
mocy, robactwem za życia żarci, gdzieś na ubo­
czu w komórce schodzą z tego świata. Sąsiedzi 
pocichu oburzają się, ale nikt nie śmie głośno 
ująć się za pokrzywdzonemi rodzicami. Czasami 
tylko które dziecko onego ojca pokrzywdzonego, 
siedzące na boku, odwiedza go i poplacze nad 
nim, a pokrzyczy trochę na niewdzięcznego brata 
lub siostrę. Tyle tylko obrony i pociechy mie­
wają starzy rodzice, będąc „w niewoli u dziecka".

Marna pociecha i pomoc! Jedno przede­
wszystkiem trzeba z oburzeniem zganić u nas, 
jako brzydki a powszechny zwyczaj—to wielką 
pobłażliwość dla wszelkiej jawnej zuchwałej nie­
cnoty... Dobry, potulny, nieśmiały człeczyna za­
zwyczaj bywa pomiatany, zbywany pogardliwie, 
a łobuz, okpis, krętacz, gdy ma w sobie dużo 
bezczelnej śmiałości, natrętctwa i zuchwalstwa, 
już toruje sobie drogę naprzód pomyślnie, wszy­
scy mu ustępują z drogi nieśmiało, a nawet on 
im się podoba, chwalą go, pomagają mu i udają, 
że żadnej w nim nie widzą niecnoty.

Oto przyczyna, dlaczego u nas dość po­
wszechnym stał się zwyczaj lekceważenia i na­
wet krzywdzenia starych rodziców przez własne 
dzieci. Wszyscy wiedzą o tem we wsi lub mia­
steczku, ale zarazem wszyscy udają, że niby nie 
widzą tego! Tylko pocichu szemrzą! Nikt nie 
ma odwagi stanąć jawnie w obronie udręczo­
nych rodziców. Niejeden swoje milczenie usiłuje 
usprawedliwić wymówką, że nie wypada wtrą­
cać się do cudzych spraw domowych. Jakoby 
.,wolność Tomku w swoim domku”... To nie ra­
cja. Złe obchodzenie się dzieci z rodzicami, to 
nie jest sprawa domowa, prywatna. To już wy­
stępek publiczny, gorszący innych. Bo jęk po­
krzywdzonych rodziców jest tak głośny, -że prze­
bija niebiosy i rani boleśnie,każde uczciwe 
serce...

Warto przecież zauważyć, że gdyby któryś 
sąsiad dowiedział się, iż jeden z bliskich niego 
gospodarzy nieostrożnie wieczorem chodzi z go­
łą świecą zapaloną do obory i stodoły, a przez 
to kiedykolwiek może pożar wywołać, napewno 
wprędce uczyniłby mu surową wymówkę i chy­
ba bardzo słusznie. Toć nie godzi się nikogo 

narażać na straszną klęskę pożaru. A czy złe 
obchodzenie się z własnemi bodzicami nie jest 
i krzywdą i złym przykładem? Czy można ukryć 
swoje oburzenie przed którymkolwiek sąsiadem, 
jako złym synem lub córką? Czy można przed 
niemi udać, że nic nam nie wiadomo, jak oni 
dręczą swoich rodziców, zostających u nich 
„w niewoli”? A jednak zwykle udajemy. Co 
nas skłania do tego? Czy lękamy się narazić 
złemu synowi lub córce? 'J, nie, tak dalece nie 
jesteśmy tchórzliwi. A więc czemu udajemy, że 
nie widzimy nędzy, udręczenia ich starych ro­
dziców? Oto najczęściej dlatego, że mamy w 
sobie nieczułe serce i przytępione sumienie. Nie 
posiadamy w sobie dostatecznej szlachetnej wraż­
liwości na to wszystko, co się dzieje dokoła nas. 
Wszystko nam jedno! Niech ludzie czynią, co 
chcą, byle tylko nas zostawili w spokoju. „Co 
mnie do tego, jak inni żyją, postępują, abym tyl­
ko ja nie doznał od nich szkody“! Dziwne za­
ślepienie! Bo przecież każdy cudzy postępek 
ma wpływ i na moję dolę—niedolę. Nikt nie 
zdoła tak odgrodzić się od swoich sąsiadów, 
iżby ich nawet domowe życie nie wywierało 
dużego wpływu na jego życie. A więc każdy 
w obronie swego dobra musi uczciwie i śmiało 
potępiać wszelkie zło nie tylko w sobie, ale i 
w innych dostrzeżone. Ale żeby zło potępić, 
trzeba mieć czułe serce i czujne sumienie.

Dlatego jaknajczęścięj żyweni i drukowa- 
nem słowem budzimy w wioskach i miastecz­
kach ludzkie serce i sumienie publiczne, aby 
głośno i mocno potępiało wszelką niecnotę i nie­
sprawiedliwość.

A. Flos.

P L A POLSKI.
Gdy ciemię ska już dziś ręka 
Nie plugawi szkól, nie nęka... 
Gdy nam język napastniczy 
Nie urąga zgrzytem dziczy 
I z swej gleby, w blekot żyznej, 
Nie przynosi nam trucizny; 
Gdy dziś w czyste szkól podwoje 
Naszej dziatwy płyną roje, 
By dla Polski wolnej, nowej, 
Kształcić dusze .. serca .. głowy, 
A w przyszłości śmiało, godnie 
Zbawczych myśli nieść pochodnie 
I przez pracy plodn&j czyny 
Dźwigać Polskę na wyżyny — 
Niech w te drogie nam świątynie 
Krew serc naszych falą płynie] 
Niech je wznosi, wyposaża, 
Niech do tego prac ołtarza 
Każda ziomków dłoń ofiarna 
Najobfitsze znosi ziarna]..
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Niech wśród wszystkich warstw się szerzy 
Troska o ten skarb młodzieży, 
Której wnet przypadnie dola 
Zorać wrogie pracy pola, 
Co odłogiem przez wiek leżą, 
By się w ruń oblekły świeżą, 
By znów Polska —przez lat tyle 
Krwią btoczącą w swej mogile — 
W światłych dzieci moc bogata, 
Mogła stać się chlubą świata'.... 
Ciebie, Dziatwo, tak nam droga. 
Kraj zaklina w imię Boga, 
Na praojców twych sztandary. 
Na sybit skich tajg ofiary, 
Na Ojc&yzny dawną chwalę, 
Na jej męki długotrwałe, 
Na jej bliskie zmartwychwstanie 
W tym walk strasznych huraganie, 
Na jej świeże krwawe ciernie, — 
Byś kochała ją bezmiernie, 
By przez twarde życia skały 
Wiódł cię naprzód Orzeł Biały, 
Byś miłością tą natchniona, 
Wdzięcznie biorąc trudów brzemię, 
Na młodzieńcze swe ramiona, .
Radowała polską ziemię 
Wytrwałością granitową, 
Piękną duszą... dzietną głową. . 
Płodnym wielkich prac mozołem 
1 promiennem zawsze czołem'... 
A gdy troski Cię ogarną, 
Ufaj w Polski moc ofiarną!...

Juljan Adolf Święcicki.

Ks. A. KOZICKI.

Litwa i Białoruś.
II.

Nad Niemnem i Dźwiną już od IV wieku 
mieszkali przodkowie dzisiejszych Litwinów i Ło- 
tyszów. W końcu 12 wieku i na początku 13-go 
wytworzyły się tu następujące szczepy litewskie:
1) Prusowie (w dzisiejszych Prusach wschodnich),
2) Litwini (na wschód od Prus), 3) Żmudzini (na 
północ od Prus), 4) Łotysze (na północ od dwuch 
ostatnich), 5) Jadźwingowie (na północ od pusz­
czy Białowieskiej, we wschodniej części dzisiej­
szej gubernji Łomżyńskiej, w północno-wschod­
niej gub. Siedleckiej i północno-zachodniej Gro­
dzieńskiej).

W drugiej połowie 13 wieku na Łotwę zje­
chali kupcy niemieccy z Bremy w towarzystwie 
zbrojnych oddziałów żołnierzy i misjonarzy dla 
nawracania pogańskich Lotyszów na wiarę chrze­

ścijańską. Biskup Albert założył miasto Rygę 
(r. 1200) i osadził tu Kawalerów Mieczowych (za­
kon rycerski). Wkrótce cała ziemia łotewska 
(Inflanty i Kurlandja) pokryła się zamkami ryce­
rzy niemieckich, którzy podbili całą jej ludność.

Konrad, książę mazowiecki, mając w są­
siedztwie pogańskich Prusaków, którzy niepokoili 
go najazdami, sprowadzi! r. 1228 niemiecki za­
kon Krzyżaków, których osadził w ziemi Cheł­
mińskiej. Krzyżacy podbili Prusaków, których 
zgiermanizowali (potem Kazimierz Jagiellończyk 
na wezwanie Prusaków r. 1466-go odebrał Krzy­
żakom Pomorze i Prusy Zachodnie. (Zob. 
Kozicki, „Dzieje K-ła polskiego” str. 152).

Jadźwingowie pokonani przez Bolesława V 
Wstydliwego, a potem Leszka Czarnego (w dru­
giej połowie XIII w.) zupełnie wyginęli, a ich 
kraj z zachodu skolonizowali Polacy, a ze wscho­
du Rusini.

Z litewsko łotewskich szczepów pozostali 
tylko Litwini i Żmudzini w szczęśliwszych wa­
runkach. Litwini jednoczą się pod władzą Men- 
doga w drugiej połowie 13 wieku. Korzystając 
z zamieszania, jakie powstawało na Rusi od naj­
ścia Tatarów, Mendog podbija ziemie białorus­
kie, potem Ruś Czarną, a potem Wołyń, Podole, 
ziemię Kijowską, Czernichowską i Siewierską.

Za Jagiełły (1385 r) Litwa połączyła się z 
Polską, i zaczęło się współżycie Polakow, Li­
twinów i Rusinów. W okresie rozbiorów Polski 
Litwa i Białoruś podlegały rozmaitym i ciągłym 
rozczlonkowywaniom na kawałki. Najpierw pra­
wie cała Litwa i Białoruś dostały się Rosji, i 
tylko południowa część województwa trockiego 
wraz z okolicą Białegostoku przypadła Prusom.

Po bitwie pod Jeną, na mocy traktatu w Tyl- 
ży, część pruską podzielono na dwie: okolice 
Białegostoku (powiaty: Biąłostocki, Bielski, So­
kolski i Drohicki) przyznano Rosji, reszta przy­
łączona była do Księstwa Warszawskiego (jako 
województwo augustowskie).

Białoruś też podlegała przeróżnym przeob­
rażeniom. Wreszcie z Litwy i Żmudzi utworzo­
no trzy gubernje: Wileńską; Grodzieńską, Ko­
wieńską, i Białorusi również 3 gubernje: Mińską, 
Witebską, Mohylewską. (Część Litwy odeszła 
do gubernji Suwalskiej i Kurlandzkiej, a część 
(Żmudzi) do Prus).

W rozwoju Litwy pierwszorzędną rolę ode­
grał żywioł polski, który stopniowo wybił się 
na czoło życia kulturalnego i spolonizował je 
zupełnie.

Napływ Polaków na Litwę rozpoczął się w 
czasach bardzo dawnych. Kroniki świadczą, że 
niemal co rok Prusacy, Jadźwingowie i Litwini, 
najeżdżając ziemie polskie, uprowadzili z sobą 
mnóstwo jeńców—Polaków, których tam osie­
dlano.

Zbliżenie się i zaprzyjaźnienie Litwy z Pol­
ską napływ ludności polskiej zwiększył się. Do 
ziem litewskich podążali dzierżawcy, rzemieślni­
cy, bartnicy, rybacy; za nimi podążyła drobna 
szlachta na urzędy, do załóg zamkowych, do za­
ścianków i t. p. Następnie rozszerzał się żywioł 
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polski po Białorusi (Witebszczyżnie i Smoleń- 
szczyźnie), wywierając coraz silniejszy wpływ 
na ruskich bojarów i szlachtę litewską. Powoli 
na Litwie i Białorusi wytwarzały się silne ośrod­
ki polskości po miastach i rezydencjach magnac­
kich, szerząc polską kulturę, polski obyczaj, pol­
ski język wśród mieszczan i szlachty, nadając 
tym sposobem szczególniej Litwie charakter 
polski.

Zauważyć należy, że do unji Polski z Li­
twą (do Jagiełły) Litwini ulegli kulturze ruskiej. 
Język białoruski był językiem potocznym na dwo­
rze wielkich książąt i panów litewskich, był ję­
zykiem ustawodawstwa litewskiego, urzędów 
ikancelarji. Dopiero kultura polska, jako wyższa 
od ruskiej, stopniowo wypierała i wyparła język 
białoruski, który zastąpiono językiem polskim 
i łaciną (urzędownie dopiero w roku 1696). Ten 
proces odbył się bez gwałtownych środków. 
W podobny sposób uległy polonizacji i niemiec­
kie arystokratyczne rody Inflant polskich.

W wieku 18-ym i pierwszej połowie 19-go 
Litwa staje się już samodzielnym, a nawet po­
tężnym ośrodkiem kultury polskiej. Do szczytu 
dochodzi ona na początku 19-go wieku w dobie 
uniwersytetu wileńskiego, który wydoje szereg 
najwybitniejszych przedstawicieli cywilizacji pol­
skiej. W dobie porozbiorowej, dzięki intensyw­
nej działalności kulturalno-narodowej uniwersy­
tetu, spolonizowały się resztki szlachty białoru- 

.skiej i litewsko-żmudzkiej. Wtedy to Litwa we­
szła na drogę całkowitego zespolenia się ducho­
wego z Polską, czego dowodem jest czynny 
udział Litwy w powstaniach polskich.

Po powstaniu 1830—31 r. polskość z czyn­
nika panującego jest zaledwie tolerowaną. Na­
tomiast Rosja przystępuje do utrwalania tu kul­
tury rosyjskiej z jej językiem w szkole, sądzie, 
urzędzie, z prawosławiem w kościele i t. d.

W latach 1837—39 skasowano na Litwie i 
Białej Rusi unję. Rosyjskość uzyskuje w pra­
wosławnej hierarchji duchownej gorliwych krze­
wicieli kultury*  rosyjskiej.

Litwa otrzymała wieszatiela Murawjewa 
(generał-bubernatora), który wszystkim dziedzi­
nom życia nadał charakter czysto rosyjski. I roz­
poczęła się rusyfikacja ze strasznymi represjami. 
Zakazano: wydawania pism perjodycznych i ksią­
żek w języku polskim, prywatnego nauczania ję­
zyka polskiego, wywieszania szyldów lub jakich­
kolwiek napisów w języku polskim, mówienia 
po polsku w miejscach publicznych, nadano więc 
charakter zewnętrznie rosyjski.

Jednnk polskość na Litwie nie zanika. Że­
gnana z widowni życia publicznego, objawia swe 
istnienie tylko w ognisku domowem, no i w ko­
ściele, który stal się teraz jedynym szerzycielem 
na zewnątrz kultury polskiej. Mimowoli stał się 
nawet czynnikiem bardzo ważnym i odgrywają­
cym wielką rolę dziejową w szerzeniu kultury 
polskiej. \A obec bowiem ostrych przeciwieństw 
między katolicyzmem a prawosławiem, całe ma­
sy ludowe wyznania katolickiego, bez różnicy 
pochodzenia, a więc polska, białoruska, litew­
ska, łotewska, skupiają się w kościele katolic­

kim. To, właśnie, przyczyniło polonizacji najwięk­
sze postępy. Każdy bowiem katolik uważał się 
u nas za Polaka. (Tylko Litwini z czasem wy­
tworzyli sobie własne duchowieństwo, które 
z kościołów cżynią nawet główne ogniska walki 
z polskością).

Pomimo zupełnie wyjątkowego stanowiska 
proces polonizacyjny idzie naprzód. Tak okolice 
Wilna spolonizowały się wskutek przyjmowania 
języka polskiego przez Białorusinów i zbiałorusz- 
czonych Litwinów. Słabnie proces polonizacyjny 
tylko w etnograficznem środowisku litewskiem, 
w miarę rozwoju kultury litewskiej i wśród Bia­
łorusinów prawosławnych, no i żydzi, uprzednio 
ciążący ku polskości, teraz przyjmują kulturę ro­
syjską.

W roku 1905-ym zostaje Zniesiona znaczna 
część wyjątkowych zarządzeń Murawiewa, wsku­
tek czego znów odzyskuje swe placówki kultura 
polska; ale wzmacnia się też ruch litewski i bia­
łoruski, a także powstaje kultura żargonowa, od­
działy wującana masy żydowskie. Zatem Litwa 
współczesna staje się terenem współzawodnic­
twa całego szeregu pierwiastków narodowo-kul- 
turalnych.

W liczbach Litwa i Białoruś tak się przed­
stawia: obszar obejmuje 267.49I.2 wiorst kwa­
dratowych, ludności (z r. 1907) ma 11,746.010.

Litwa i Białoruś składa się z pięciu zwar­
tych obszarów etnograficznych: litewskiego, bia­
łoruskiego, rusziego, łotewskiego i polskiego. Co 
się tyczy wyznań, to znajdujemy tu: katolików, 
prawosławnych, staroobrzędowców, luteran, kal­
winów, żydów, marjawitów, karaimów i maho­
metan, co ma tu wyjątkowe znaczenie w stosun­
kach narodowościowych wobec niedostatecznego 
rozwoju świadomości narodowej mas ludowych, 
a nawet pewnych odłamów intcligiencji.

Według spisu z roku 1897-go wyznanie i 
narodowość w liczbach tak się przedstawia: 1) 
prawosławnych—5.166.182 ludzi, 2) staroobrzę­
dowców—181.348, 3) katolików—3.056.096, 4) 
protestantów—146.537, *5)  żydów—1.423.297, 6) 
mahometan—15.490, 7) innych wyznań—861; — 
1) Białorusinów—5.446.086, 2) Rusinów—379.168,
3) Litwinów—1.310.071, 4) Polaków 563.451, 5) 
Lotyszów—308.429,6) Żydów—1 414.151, 7) Wiel- 
korosjan—565.732, 8) Niemców—38.115, 9) in­
nych—20.964.

Liczby te są przestarzałe i tendencyjne. 
Według obliczeń E. Maliszewskiego ogólna licz­
ba Polaków w r. 1909 ym wynosiła 1.448 549.

Znaczenie tu żywiołu polskiego zależy nie 
tyle od jego liczebności, ile od siły ekonomicz­
nej i kulturalnej. Białorusini wraz z Rusinami 
i Łotyszami, albo wcale nie posiadają świado­
mości narodowej, albo ją mają dopiero w zaląż­
ku. Litwini posiadają już świadomą masę chłop­
ską i nieliczny zastęp inteligiencji narodowej. Na­
tomiast Polacy są reprezentantami przez wszy­
stkie warstwy społeczeństwa, ekonomicznie naj­
silniejsze (wielka własność ziemska), kulturalnie 
najwyżej stojące (liczna inteligiencja i ludność 
miejska). Dlatego też Polacy przed' wojną od­
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grywali na Litwie i Białej Rusi rolę przodowni­
czą. I dziś pomimo ucisku, pomimo niedopusz­
czania na Litwę polskich pism i książek, Polacy 
odgrywają tam wielką rolę, która z czasem przy­
niesie nam odnowienie dawnej unji.

HENR YK SIEŃ KIE liICZ.

~ DONJoTdZIESZ, fflniE?
(Dalszy ciąg).

Opowiadanie historyczne 
z czasów prześladowania chrze- 
ścian za panowania Nerona

Winicjusz słuchał z marszczoną brwią, z twa­
rzą groźną, ale bez przerażenia. Widocznie pier- 
wszein uczuciem, jakie nim owładnęło, była 
chęć walki i obrony.

— Idę — rzeki. ,
Weź worek ze złotem, weź broń i garść 

twoich ludzi chrześcijan. W razie potrzeby odbij.
Winicjusz był już we drzwiach.
— Przyślij mi wiadomość przez niewolnika 

— zawołał za odchodzącym Petronjusz.
I pozostawszy sam, począł rozmyślać nad 

tern, co się stanie. Wiedział, żę Ligja i Linus 
wrócili po pożarze do dawnego domu, który 
ocalał i to było właśnie źle, bo inaczej nie łatwo 
było ich odnaleźć wśród tłumów. .Spodziewał się 
jednak, że nie zaczną od nich, więc że w każ­
dym razie Winicjusz uprzedzi żołnierzy

Л na ulicach już z ust do ust powtarzano 
sobie wieść, że chrześcijanie podpalili Rzym 
Zdała dochodziły jakieś okrzyki, których od razu 
nie można było zrozumieć, ale które potężniały, 
rosły, aż wreszcie zmieniły się w jeden dziki 
wrzask:

— Chrześcijanie dla lwów!
Podawano sobie wieść, że rozpoczęto po­

ścig, że schwytano już mnóstwo podpalaczy — 
i w krotce po wszystkich zaułkach, po wszyst­
kich wzgórzach i ogrodach rozległy się jak długi 
i szeroki Rzym, coraz wścieklejsze wrzaski:

— Chrześcijanie dla lwów!
X.

Gdy Winicjusz wieczorem powrócił do domu, 
na widok jego jakby skamieniałej twarzy, w której 
tylko oczy świeciły gorączkowo, Petronjusz za­
pytał od razu:

— Przybyłeś zapóźno?
— Tak jest. Uwięziono ją przed południem. 
Nastała chwila milczenia.
— Widziałeś ją?

Tak.
— Gdzie jest?
— W więzieniu mameiytyńskiem. 
Petronjusz wzdrygnął się i spytał:
— Jakto! czy jest w podziemiu?
— Nie! — odrzekł Winicjusz. — Nie wtrą­

cono jej do podziemia, ani nawet do środkowego 

więzienia. Przepłaciłem stróża, aby odstąpił jej 
swą izbę. Ursus położył się w progu i czuwa 
nad nią.

— Czemu Ursus jej nie bronił?
— Przysłano pięćdziesięciu żołnierzy, zre­

sztą Linus mu zabronił. ,
— Linus?
— Linus.umiera, dlatego nie wzięto go.
— Co myślisz robić? — spytał Petronjusz.
— Uratować ją lub umrzeć z nią razem.

I ja wierzę w Chrystusa.
Winicjusz mówił niby spokojnie, ale w jego 

głosie było coś tak rozpaczliwego że serce Pe- 
tronjusza zadrgało szczerą litością.

— A jak ty chcesz ją ratować?
— Przepłaciłem stróżów, najprzód dlatego, 

żeby ratować ją od zniewag, a powtóre, by nie 
. przeszkadzali jej w ucieczce.

— Kiedy to ma nastąpić?
— Odpowiedzieli, że nie mogą wydać mi 

jej natychmiast, gdyż boją się odpowiedzialności. 
Gdy więzienia napełnią się mnóstwem ludzi i gdy 
straci się rachunek więźniów, wówczas mi ją 
oddadzą. Ale to ostateczność! Pierwej ty ratuj ją 
i mnie! Jesteś przyjacielem Cezara. Idź do niego 
i ratu!

Petroniusz, zamiast odpowiedzi, zawołał nie­
wolnika i rozkazawszy mu przynieść dwa ciemne 
płaszcze i dwa miecze, zwrócił się do Winicjusza.

— Po drodze ci opowiem — rzekł. — Tym­
czasem weź płaszcz, weź broń i pójdźmy do 
więzienia. Tam daj stróżom sto tysięcy, daj dwa- 
kroć i pięćkroć więcej, byle wypuścili Ligję 
natychmiast. Inaczej będzie zapóźno.

— Pójdźmy — rzeki Winicjusz.
I po chwili obaj znaleźli się na ulicy.
— A teraz słuchaj mnie — rzekł Petronjusz.

— Nie chciałem tracić czasu. Jestem od dziś 
w niełasce. Moje własne życie wisi na włosku 
i dlatego nie mogę nic wskórać u Cezara. A nadto 
rzekł mi on: „Powiedz ode mnie Winicjuszowi, 
żeby był na igrzyskach, na których wystąpią 
chrześcijanie." Czy rozumiesz, co to znaczy? Oto ■ 
chcą sobie wyprawić widowisko z twego bólu. 
Może dlatego nie uwięziono dotąd ciebie i mnie.. 
Jeśli jej nie zdołasz natychmiast wydobyć, wów­
czas... nie wiem! Może Akte wstawi się za nią, 
ale czy co wskóra?... Twoje złoto mogłoby 
także skusić Tigellina. Próbuj.

— Oddam mu wszystko, co mam — odpo­
wiedział Winicjusz.

Do więzienia było niezbyt daleko, wkrótce 
wię doszli. Noc już poczęła blednąć i mury 
zamku wychylały się wyraźnie z cienia. Nagle, 
gdy skręcili już ku więzieniu, Petronjusz stanął 
i rzekł;

— Żołnierze! zapóźno. *
Jakoż więzienie otaczał podwójny szereg 

żołnierzy. Blask srebrzył żelazne ich hełmy 
i ostrza włóczni'

Twarz Winicjusza stała się blada, jak 
marmur.

Pójdźmy — rzekł.
Po chwili stanęli przed szeregiem. Petron-
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jusz, który miał niezwykłą pamięć, znał nietylko 
starszyznę wojskową, ale i wszystkich prawie 
żołnierzy miejscowych, wnet ujrzał znajomego 
sobie dowódcę kohorty i skinął na niego.

— A to co, Nigrze? — rzekł — kazano wam 
pilnować więzienia?

— Tak jest, szlachetny Petronjuszu. Oba­
wiano się, by kto nie próbował odbić podpala­
czy. *

— Czy macie rozkaz nie wpuszczać niko­
go? — spytał Winicjusz.

— Nie, panie. Znajomi będą odwiedzali 
uwięzionych i w ten sposób wyłapiemy więcej 
chrześcijan.

Ks. J. WŁADZINSKI,

Rzemiosła i GBGhy im PolsGe.
(dalszy ciąg).

Gdybyśmy po tych uwagach, tyczących się 
•historji rzemiosł i ich doniosłemu dla kultury 
kraju znaczenia zechcieli zadać pytanie, czy rze­
mieślnik obecnej doby sprosta temu zadaniu, aby 
postawił rzemiosła na wyretoził rozwoju, to nie 
zawahalibyśmy się ani na chwilę odpowiedzić 
twierdząco.

Rzemieślnik dzisiejszy staje przed nami, 
jako obywatel, który w dlugowiekowej, niekiedy 
krwawej walce o byt swój, oprawa człowieka 
•nabrał niezwykłego hartu duszy. Wszak jest on 
spadkobiercą swoich przodków po fachu, w nie­
woli i poddaństwie do niedawna jęczących. Prze­
szedł on niejedną twardą szkalę prób ciężkich 
i doświadczeń. Znęcały się nad nim wieki, poni­
żały jego godność, odsądzały od praw, nim je 
wreszcie zdobył dla siebie. Dziś, osłonięty opie­
ką tych praw, pełen wiary we własne, niespo­
żyte siły, ze spokojem patrzy w promienne jutro, 
mając jasną, wytkniętą drogę przed sobą. Je^go 
to rzeczą będzie skorzystać z tej roli, jaka mu, 
dzięki zabiegom przeszłości i dzięki jego stara­
niom, przypadła w udziale i pójść tam, gdzie go 
wola głos sumienia, głos obowiązku i dobro oj­
czyzny.

Jeśli ramy dawnej cechowej organizacji 
okazały się obecnie zbyt szczupłe, to, względnie 
do naszych warunków życia, rozszerza je, na- 
daje im nową formę, uzupełnia nowemi przepi­
sami i w odrodzonej tej organizacji różnych 
zrzeszeń rzemieślniczych, pod ich osłoną gotów 
pracować ze zdwojpną energją, ze zdwojonem 
pomnożeniem sił swoich.

Cechowość średniowieczna upadła, bo tamo­
wała swobodny rozwój myśli i pracy ludzkiej, 
bo przekreśliła ideę swobodnego zarobkowania, 
<lroga dla którego dziś otwarta jest dla wszy­
stkich w wolnej konkurencyjnej pracy.

Dzisiejszy przeto rzemieślnik w ręku swoim 
posiada złoty klucz do stworzenia dla siebie lep­
szej przyszłości.

Zgrubiała dłoń jego świadczy, że nie za­
znała ona wczasu, że ciężki dźwigała młot prac, 
że w ogniu tych krwawych prac stężała. Ta 
dłoń, bliznami okryta, nie lęka się najuciążliw­
szego trudu, chwyta rączo za dłuto, oskard, aby 
z twardego drzewa, stalu stworzyć dzieła po­
żytku wielkiego i piękna.

Z pieca, buchającego piekłem palącego ża­
ru, wydobywa ona rozogniony kruszec. Deszcz 
skier rzęsistych pada na szczerniałą od pyłu 
i dymu twarz jego Płacz zgłodniałych w domu 
dzieci i blade, wynędzniałe z nędzy ich lica za­
grzewają go do nowych wysiłków i krzepią wciąż 
jego nadwątlone siły.

Na wielopiętrowem rusztowaniu od wcze­
snego ranku roją się gromady robotników, 
białemi przepasanych fartuchami. Na ich trud 
spogląda słońce z wysokiego nieba i oblewa ich 
potokami żaru. Lecz niczem dla nich spiekoty, 
niczem wichry i słoty. Ogorzałe ich twarze i rę- 
cę, pot obfity spływa z ich skroni. Mur rośnie 
wzwyż z pod*ich  rąk, coraz szersze widać na 
nim starannie ułożone warstwy czerwonych ce­
gieł...

Na cyplu smuklej wieżycy, której igła ginie 
w potoku chmur, coś się porusza... To człowiek... 
Za chwilę może, straciwszy równowagę, runie 
on całym ciężarem swego strudzonego ciała na 
ziemię i, postradawszy życie, zostawi rodzinę 
swą na pastwę głodu i nędzy. Ale. niepomny 
niebezpieczeństw w poszukiwaniu grosza na chleb 
czarny, wspina się coraz wyżej, na sam szczyt, 
aby go umocować.

Któż więc to uczyni, że ujarzmiona natura 
staje się potulnem w rękach człowieka narzę­
dziem, że suma dorobku kulturalnego wciąż 
wzrasta, że dzięki wynalazkom, ulepszeniom 
i udoskonaleniem pracy ludzkiej, opływamy sto­
pniowo w coraz większe wygody, że korzystamy 
z takich dobrodziejstw, jak telefony, telegrafy 
bez drutu, światło elektryczne, że nasze mieszka­
nia są wykwintnie zbudowane, że niekiedy wy­
glądają, jakby zaczarowane zamki, o których 
dawniej ledwie marzyć mogła myśl ludzka.

To ten szarą bluzą okryty, w cieniu będący, 
zdała od gwaru i uciech świata źyjący robotnik.

Wybladła twarz jego, przeorane nieustanną 
troską o niepewne jutro czoło, stargane pred- 
wcześnie jego siły... On własnemi rękoma zbu­
dował te domy, wzniósł'te pałace, te pojedyńcze 
siedziby ludzkie i miasta całe. On na potężnych 
ramionach swoich dźwiga całe brzemię najuciąż­
liwszych prac. On pod kierunkiem znawców, 
mistrzów sztuki, wytwarza arcydzieła, podziw 
budzące. On te pałace przyozdabia w wytworne 
meble stylowe, bronźy, gipsatury i wszelką orną 
mentykę Nie szczędzi on nigdy sił swych. Nie 
uchyla się od pełnych potu znojów.

Żołnierze padają pokotem na polu chwały 
od kul nieprzyjacielskich. Robotnik, nie pomny 
niebezpieczeństw, nie zważając na utratę zdro­
wia i życia swego, wystawiany na zmienne wpły­
wy atmosferyczne, wśród ciągłych obaw o jutro, 
pełni ciężki trud życia swego.
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Kto zliczy, ile ofiar pochłonęły wszystkie 
wiekopomne budowle, piramidy Cheopsa, pałace 
Neronoid Alhambry?!.. Ile życia ludzkiego kosz­
towały tunele alpejskie, wodne kanały, sieci dróg 
górskich?!.. Ile kalectw i niespodziewannch wy­
padków śmierci notują codziennie kroniki przy 
budowie gmachów, które, zlepione naprędce przez 
różnych spekulantów, w proch się rozsypują 
i grzebią pod gruzami tysiące robotników?!..

A cóż powiedzieć o wykradaniu z łona zie­
mi różnych drogich kruszców, soli, węgla ka­
miennego lub nafty?.. Bezdenne paszcze szybów 
są częstokroć grobem dla tych, którzy pracą rąk 
samych pragną zabezpieczyć byt zgłodniałe dzia­
twie swej. Wybuchy kotłów, eksplozje trujących 
gazów, ogień, woda, powietrze wszystkie niemal 
żywioły, przepotężne w swej sde prześcigać się 
nawzajem zdają, aby brzemieniem męczarni i nie­
szczęść spaść na głowy nieszczęśliwych, aby 
wydrzeć człowiekowi to, co jest dla niego naj­
większym darem na świecie, zdrowie lub życie 
jego.

O ziemio! Wieleż łez, potu i krwi ludz­
kiej wsiąkło w twe bezdenne nienasycone nigdy 
łono, wieleż razy życie swe przynoszą ci w ofie­
rze, cipracują, aby na bezmiernych przestrzeniach 
twoich zapanowało królestwo dobra i piękna, 
aby do najskrytszych zakątków świata promie­
nie światła się przedostały się?!

Jakaż nagroda spotyka za te wszystkie 
prace ofiarne tych, których jedynem pragnieniem 
jest, aby tu na ziemi ludziom było lepiej, wy­
godniej, widniej?!..

Średniowieczni rycerze wstydzili się pracy. 
Mniemali oni, że lud winien dostarczyć im chleba 
i złota, że jedynym zajęciem dozwolonem, jedy­
nem rzemiosłem, odpowiadającem ich herbowemu 
dostojeństwu, jest wojna, t.j. krzywdzenie ludzi, 
ich kaleczenie, mordowanie i grabienie. W wol­
nych od tej krwawej i hańbiącej ludzkość pracy 
w całej pełni kosztowali słodyczy uciech życio­
wych, wyśpiewując pod oknami bogdanek swoich 
ckliwe piosenki, nucąc minstrele. Lud posłuszny, 
bo pętami niewoli i poddaństwa obezwładniony; 
pracował w pocie czoła, aby dostatnio się mieli 
rycerze, pracował na roli, aby mi chleba nie 
zbrakło, pracował przy warsztatach swoich, kuł 
broń złocistą, miecze i muszkiety misterne, wy­
konane w pracowniach swych. Podawał je do 
ręki panom, aby mieli czem szerzyć postrach 
I. grozę wśród spokojnej roboczej rzeszy i gnę­
bić ich, w stal zakutą, pięścią swoją.

Ale te ponure, budzące smutek czasy bez­
powrotnie minęły.И (d. n.).

Alkohol trucizną.

Piwo, wino, wódka, koniak i tym podobne, są 
to napoje alkoholowe albo odurzające, ponieważ 
„derzają do głowy” lub odurzają. Przyczyną wywo­
ływanego przez nie odurzenia jest znajdujący się 
w każdym z tych napojów alkohol.

Lżycie napojów alkholowyoh stało się powsze- 
chnem, bo ludzie długi czas błędne mieli pojęcie 
o działalności alkoholu. Uważano trunki za poży­
teczne, a nawet za niezbędne dla człowieka i przy­
puszczano, że one pokrzepiają, ożywiają i pomagają, 
do trawienia, że wzmacniają i ogrzewają, że wzma­
gają zdolności i rozum i posiadają wszelkie możliwe 
pożyteczne własności. Własność odurzającą ceniono 
najwyżej, zwłaszcza wówczas, gdy szukano w życiu 
tych napojów pociechy na zwątpienie lub niedolę. 
Teraz więc chcemy zbadać, czy to jest rzeczywiście 
prawdą i zobaczymy, co mówią o napojach alkoho­
lowych dzisiejsze badania naukowe.

Ale przedewszystkiem musimy poznać, jak się 
tworzy alkohol.

Piwo bywa przyrządzane ze słodu, a słód 
z dobrego pożywnego zboża, zwykle z jęczmienia. 
Ze zboża otrzymujemy również mąkę i krup, z Któ­
rych piecze się chleb i gotuje się kaszę lub inne 
potrawy. — Czy chleb i kasza uderzają nam do gło­
wy? Nie. A jednak piwo i kasza przygotowują się 
z tego samego materjalu. Różnica polega na tern, ze 
piwo zawiera alkohol, a chleb i kasza nie zawiera­
ją go.

Skądże więc zjawia się alkohol w piwie?
Ze zboża wyrabiają słód, który jest słodki. 

Słód kładą do wielkich kadzi, oblewają gotującą się 
wodą i mieszają. Wówczas rozpuszcza się cukier, 
zawarty w słodzie, wskutek czego woda staje się 
słodką. Słodka ciecz, w ten sposób powstała, nazy­
wa się brzeczką, a gdy się zleje brzeczkę, powstaje 
zacier. Zacier bywa używany na karm dla bydła.

W brzeczce niema jeszcze wcale alkoholu. 
Dodają do niej chmielu. Wskntek tego smak jej 
staje się cierpkim, ale i wówczas jeszcze nie zawie­
ra ona wcale alkoholu. Dopiero teraz zostają dodane 
drożdże (rodzaj rośliny) składającej się z bardzo 
malutkich grzybów, które można zobaczyć tylko pod 
mikroskopem, albo za pomocą bardzo silnego szkła 
powiększającego. Otóż te grzyby drożdźowe bardzo 
lubią cukier. One napadają na cukier rozpuszczony 
w brzeczce i rozpoczyna się walka pomiędzy droż­
dżami i cukrem. Drożdże wreszcie odnoszą zwycię­
stwo; cukier znika i z niego powstają dwa nowe 
ciała: alkohol i kwas węglowy.

Tak więc alkohol tworzy się wskntek fermen­
tacji z cieczy, zawierającej cukier. Również przez 
fermentację tworzy się alkohol w winie. Czysty sok 
winogronowy nie zawiera alkoholu, ale jeżeli do 
tego słodkiego soku wpadną grzybki drożdźowe 
z powietrza lub też z łuską jagód, to drożdże zaraz 
napadają na cukier, sok zaczyna fermentować i cu­
kier rozkłada się na alkohol i kwas węglowy. — 
Przyrządzanie wódki jest dosyć podobne do przy­
rządzania piwa od-początku aż do fermentowania 
cieczy. Ale, aby wódkę otrzymać, trzeba mieszaninę 
przefermentowaną oddestylować.

Gdy się wyrabia chleb, to pozostawia się ciasto 
na pewien czas, „aby podeszło", to jest, aby prze- 
fermentowało, a więc i tu tworzy się troszkę alko­
holu, ale alkohol znika stopniowo znowu w czasie 
wypiekania chleba. Dla wyrobu bezalkoholowego 
wina lub piwa zabijają grzybki drożdźowe za po­
mocą gorąca, tak, że fermentacja nie może powstać.
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Ze w trunkach zawiera się alkohol łatwo 
sprawdzić. Zagotujmy, dajmy na to, piwo. Alkohol 
już gotuje się przy 78 stopniach gorąca. Dość nad 
parą piwa ugotowanego umieścić zapaloną zapałkę, 
a zaraz para alkoholu zacznie się palić. W podobny 
sposób sprawdzić można obecność alkoholu w każ­
dym innym trunku.

Alkohol jednak jest trucizną. Doświadczenia 
i wiedza lekarska nam tego dowodzą. W każdem 
dziele lekarskiem, opisującem trucizny, zalicza się 
do nich i alkohol. Alkohol, jako trucizna wywołuje 
silniejsze lub słabsze cierpienia, gwałtowne lub prze­
wlekle choroby, a nawet sprowadza raptowną lub 
powolną śmierć. Podług obrachunków, dokonanych 
w Rosji od 1888 do 1893. roku, a więc w ciągu 
lat 5 umarło 26,481 ludzi z powodu zatrucia się 
alkoholem, spożywanym w trunkach.

19. Łańcucki

NOWINY.
oo W Tarnawicach kolo Katowic na Ślą 9 u 

.pruskim (ziemia polska prastara), w nocy z środy 
na czwartek, d. 5 na 6 czerwca, nastąpił strasz­
ny wybuch w miejscowej fabryce dynamitu Wy­
buch był tak silny, że nawęt w Dąbrowie gór­
niczej, odległej o 30 kilometrów, ziemia zadrżała, 
szyby zadzwoniły, a tu i owdzie nawet powy­
padały; mieszkańcy nagle ze snu zbudzeni, 
mniemali, że nieszczęście stało się w którejkol­
wiek z pobliskich kopalni.

oo „Głos Ziemi Chełmskiej", gazeta bardzo 
pożyteczna wychodzi w Chełmie. Kwartalnie 
kosztuje tylko 3 korony. Redaktorem jej p. Wik­
tor Ambroziewicz. Godna poparcia. Przecież jest 
głosem ziemicy polskiej, drogiej sercu każdego 
polaka, bo zroszonej krwią męczenników na­
szych! Powinniśmy wsłuchiwać się w jej potrze­
by i w jej wołanie o ratunek!

oo Kiedy Ksiądz Arcybiskup warszawski 
odwiedził Grójec pod Warszawą, przybyła do 
niego delegacja żydowska dla powitania tak do­
stojnego gościa. Delegaci tak rriniej więcej prze­
mówili do ks. Arcybiskupa: „Pełni radości z 
cudów Opatrzności, my, żydzi, z wracamy też 
swój tęskny wzrok ku świetnej, przeszłości naszej 
w dfawnem państwie polskiem i mamy nadzieję, 
że odrodzenie to i nam przyniesie swą toleran­
cję i owe urządzenia gmin żydowskich, któremi 
Polska zawsze się wyróżniała”. Na to ks. Arcy­
biskup taką dał odpowiedź: „Godzi się zapom­
nieć różnych starć dotychcżasowych. Nowe słońce 
wschodzi obecnie nad Polską, a gdy będziemy 
szli ręka w rękę, laska Boża nam dopomoże".

oo W tych dniach kilku bandytów wpadło 
na młyn w Żmijowicach (pow. puławski). Ale 
młynarz widocznie zawczasu już był przygoto­
wany, bo w porę dal kilka strzałów, jednego 
napastnika zabił, a reszta umknęła. Władze zaraz 
przystąpity do wyśledzenia bandytów. Znaleziony 

trup dopomoże, bo ktoś go pozna z pewnością- 
oo Związek Rewizyjny polskich stowarzy­

szeń rolniczych ( Warszawa, ul. Kopernika № 30), 
łącznie z zamojskim związkiem Kółek Rolniczych 
urządził w Zamościu od 21 do 28 maja ośmio­
dniowy kurs dla rachmistrzów stowarzyszeń 
pożyczkowych. Na kurs uczęszczało 22 słuchaczy. 
Wykłady trwały 52 godziny. Wykładano: zasady 
współdzielczości, statuty stowarzyszeń pożycz­
kowych, zasady rachunkowości (ostatnie prze­
rabiano praktycznie). W czasie kursu odbyły się 
wycieczki po starożytnym Zamościu i na zebra­
nie Kółka Rolniczego w Jatutowie. Na zakoń­
czenie kursu 28 maja, odbyło się zebranie, na 
którem omówiono szereg spraw, związanych z 
życiem i rozwojem stowarzyszeń pożyczkowych, 

oo Kilku kapitalistów polskich dowiedziało 
się, że żyd, Czamańskj, chce swój duży dom we 
Włocławku sprzedać. Udali się do onego żyda 
z zamiarem nabycia jego domu. W prędce inte­
res załatwiono. Umowa stanęła na tern, że Cza- 
mański otrzyma za swój dom pól miljona marek, 
a zadatku przyjął 50 tysięcy marek. Inni żydzi 
dowiedzieli stę rychło o tej umowie i zarazem 
też di szła do nich ta wiadomość, że polscy 
kapitaliści zamierzają w nowo nabytym domu 
umieścić sklepy polskie, polską hurtownię i inne 
jeszcze zakłady w tym celu, żeby dźwignąć 
handel polski. Wiadomość taka przeraziła żydów. 
Wymogli na Czamańskim, że zerwał umowę 
i jako karę za. niedotrzymanie umowy zapłacił 
stronie drugiej cale 50 tysięcy marek. Oczywi- 
śie zapłacił nie ze swojej kieszeni, bo wszyscy 
żydzi- zrobili między sobą składkę na zwrot po­
dwójnego zadatku. Woleli raz wydać 50 tysięcy 
marek, aniżeli ciągle ponosić straty, gdyby pol­
scy kapitaliści w nowonabytym domu otworzyli 
sklepy i hurtownię polską. To zdarzenie daje 
nam, polakom, wielką naukę: to nas przekonywa, 
dlaczego żydzi tak wykupują domy polskie 
w miaatach i dlaczego tak trudno o rozwój han­
dlu polskiego, bo żydzi nie żałują pieniędzy, 
żeby nam przeszkadzać.

— W tych dniach w Warszawie sędzia Mi- 
szewski ogłosił testament ś. p. Zdzisława Czer­
no wskiego, obywatela z pod Gostynina, który 
zapisał 35 tysięcy rubli na nagrody za najlepiej 
napisane nowe książki o postępowem gospodar­
stwie na roli, nadto zapisał 35,000 rb. na zapo­
mogi dla młodzieży, uczącej się w szkołach rol­
niczych,—po 5 tysięcy rubli na Związek Ziemian 
i Macierz Szkolną, 8 tysięcy na oświatę w gmi­
nie Pacyna, a 2 tysiące na kościół w Pacynie. 
Razem 90 tysięcy rubli!

— W pierwszych dniach czerwca spory 
przymrozek bardzo dal się we znaki rolnikom 
i ogrodnikom w okolicy Łodzi. Wcześniejsze 
rośliny zostały przez ten przymrozek prawie zni­
szczone. Jest to dla niejednego pracownika wiel­
ką klęską.

— we wsi Załawczach (gmina Turobin, 
pow. Krasnostawski) wybuchnął pożar i przy 
silnym wietrze wnet przeniósł się na sąsiednie 
budynki. Niestety, ratunek był bardzo niedołęż­
ny. Każdy dbał tylko o siebie. A gdyby wszy­
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scy rzucili się na pierwszy ogień, łatwo mogliby 
go stłumić. Spłonęło sześć zagród z całkowitym 
inwentarzem żywym i martwym. Straty ciężkie, 
stokroć cięższe w tych ciężkich czasach. Oj, bra­
cia kochani, weżcie się zawczasu do straży ognio­
wych, bo przez klęskę pożarów wszyscy stanie­
my się nędzarzami, a Europa nam nie pomoże, 
bo sama niewiele ma, a przytem jeszcze ofuknie 
nas brzydko, bo przecież słusznie powie: „nie­
dołęgi i niedbaluchy, kto wam winien? nie mo­
gliście być ostrożniejsi i zabiegliwsi*  ? A mjr co 
na to odpowiemy? Pójdziemy dalej w świat za 
chlebem głodni i zawstydzeni!

Wiadomości wojenne.
30.000 jeńców i ponad 120 dział.

Wiedeń (BK.) Urzędowo ogłaszają 18 czerwca: 
Bitwa w Weneckiem toczy się dalej. Armia generała 
pułkownika br. Wurma na wielu miejscach zyskała 
na obszarze. Skrzydło jej południowe dotarło wśród 
zaciętych walk do kanału Foseta. Generał pułkownik 
arcyksiążę Józej rozwinął swe sukcesy w obszarze 
Montello. Włoskie przeciwataki nie udały się. — 
W ciągu trzech dni bitwy zdobyto w tym obszarze 
73 włoskie działa, wśród tych wiele dział ciężkiego 
kalibru.

Po obu stronach Brenty nieprzyjaciel znów 
ponownie przypuszczał atak do naszych nowych 
stanowisk. Również bez skutku pozostało kilka an­
gielskich ataków na południe od Asiago. ,

Liczba jeńców wzrosła do 30.000, liczba zdo­
bytych dział na więcej niż 120. Zdobycz w miota­
czach min i karabinach maszynowych, oraz innym 
materjale wojennym nie jest jeszcze przeliczoną.

Berlin. (BK.) Urzędowo ogłaszają:
Front Zachodni. Artylerja nieprzyjacielska ro­

zwijała ożywioną działalność w niektórych odcinkach 
po obu stronach Lys i między Arras a Albert. Po 
gwałtownym ogniu zaatakował nieprzyjaciel koło 
północy na południowy zachód od Albert. Odparto 
go, przyczem pozostawił jeńców w naszych rękach.

Na południowy zachód od Nojon i na południe 
od Aisne ożywiła się wieczorem czynność działowa. 
Ataki częściowo nieprzyjaciela na północ od Aisnę 
i na północny zachód od aChateau-Thierry zostały 
odparte.

— W Hiszpanji dzieją się różne rzeczy, o któ­
rych rząd hiszpański jakoby nic nie wie. Tak skar­
by się rząd amerykański, bo rozchodzą się wieści, 
że Hiszpanja nie dostarcza Francji, surowca, jakkol­
wiek zobowiązała się do tego osobną umową han­
dlową, a tymczasem dostarcza oliwy i benzyny nie­
mieckim łodziom podwodnym, które pocichu przy­
bijają do brzegów hiszpańskich, co jest jawnie prze­
ciwne prawom wojennym, obowiązującym państwa 
neutralne, do jakich obecnie zalicza się Hiszpańja. 
Rozżalony rząd amerykański, dowiedziawszy się o tern 

wszystkiem, musiał upomnieć Hiezpanję, by naprzy- 
szłość akuratniejszą i ostrożniejszą była. Taka na­
gana.

— W Bułgarji ujawnia się duże niezadowole­
nie, bo Bułgarom zdaje się, że zamało dostali przez 
traktat pokojowy z Rumunją. Bułgar ja radaby do­
stać bardzo dużo, bo ma wielki apetyt. Widocznie 
obecna wojna w niektórych państwach działa bar­
dzo dobrze, pod jej wpływem trawią doskonale i dla­
tego wczesny mają apetyt wielki. Tak zdaje się 
doświadcza tego Bułdarja, stąd niekonteuta, że do­
stała tylko kawałek Dobrudży a nie całą. Dostała 
Macedonje, ale jeszcze chciałaby od Turcji dostać 
Adrjanopol, a i od Grecj« wziąć kawał ziemi. Ape­
tyt ma, gniewa się, dlatego ministrowie z Radosła- 
wowem na czele podali się do dymisji. A obecnie 
niejaki Malinow ma utworzyć nowe ministerjum. 
W Bułgarji teraz daje się zauważyć rosnącą przy­
chylność dla Rusi. Może z tej strony Bułgarja prze­
widuje dla siebie większe korzyści. Uczmy się po­
lityki u Bułgarów, oni zechcą brać, a wydawać.ROZMAITOŚCI.

oo W Kijowie w tych dniach ludność doznała 
ogromnego przestrachu, bo rano około godziny 10-ej 
zapaliły się składy amunicji, opodal miasta urządzo­
ne. Tych składów’ było kilka, więc wybuch jeden 
po drugim następował, a każdy był tak wielki, że 
w całym mieście szyby powypadały. Huki od wybu­
chu amunicji trwały blisko trzy godziny. Mieszkańcy 
przerażeni uciekali w odwrotnym kierunku za miasto. 
Ale ludzie znajdujący się w pobliżu wypadku zostali 
zabici i poranieni. Zabitych liczą przeszło sto osób, 
a rannych do 700 ! — Władze zarządziły ratunek 
dla poszkodowanych. W mieście wielkie wzburzenie, 
bo jest podejrzenie o podpalenie składów.

oo Gazety czeskie i morawskie uskarżają się, 
iż żydom galicyjskim nie chce się obecnie wynieść 
z ziemi czeskiej, gdzie jednak naród czeski uważa 
ich już od dłuższego czasu za prawdziwą plagę. 
Znajduje się ich tam mniej więcej 8 tysięcy, A przy­
byli do Czech z Galicji w tym czasie, kiedy wojska, 
roryjskie chwilowo opanowały część Galicji. Wszyscy 
Czesi gorąco pragną, ażeby żydów’ nawet przymuso­
wo wydalono z Czech, gdyż do handlu czeskiego 
wnoszą dużo złych przykładów, nieuczciwości, przez 
to mogą doszczętnie zepsuć kupiectwo czeskie.

oo Żyd, Sztybel, dorobił się w Rosji wielkiego 
majątku, przyjechał do Warszawy i. już ofiarował 
5 miljony rubli z przeznaczeniem tej sumy na dru­
kowanie tanich książek w języku hebrajskim, żeby 
żydzi nauczyli się biegle władać tym językiem sta­
rożytnego żydostwa. Ale też chce, żeby zdolni pi­
sarze żydowscy na język hebrajski przełożyli najle­
psze pisma istniejące u różnych narodów w ich oj­
czystych językach. Tak więc chce Sztybel, żeby 
żydzi również zapoznali się z najlepszemi utworami 
obcych .narodów.

Cena ogłoszeń: za wiersz drobnem pismem 70 hal.

Redaktor i Wydawca K*. Antoni Kwiatkowski. Druk, „Pośpieszna” St. Dżał—Lublin.


